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Premier Btinn; p e c c ś w ! o w i.
Nie spodziewano się, że ostatni 

dzień deba ty  budżetow ej w Senacie za
znaczy  się sensacyjnem  w ystąpieniem  
p. P rem jera  z przem ówieniem , odcina-, 
jącem się tak jaskraw o od rzeczow ych 
obrad Senatu a dotyczącem  raczej sy 
tuacji politycznej na terenie Sejmu. 
S tosunek Rządu do zmian, k tóre zam ie
rza  Senat w prow adzić pozostan ia  p. 
B artel M inistrowi Skarbu do określenia 
a  sam zajmuje glos w  sprawach, ogól
nych  na tem at, co się nazyw a popu
larnie kryzysem  parlam entarnym .

K ryzys parlamentaryzmu.
W śród ośw ieconych i niezależnych 

sfer we w szystkich państw ach euro
pejskich z w yjątkiem  Anglji coraz w ię
cej zw ulenników  zdobyw a sobie po
gląd że parlamentaryzm polityczny do
by dzisiejszej przeżył się i nie jest już 
zdolny do spełniania zadań, jakie życie 
na  niego nakłada. Jest to sp raw a d ra 
żliwa, do tycząca rzeczy, k tóre m ają 
jakoby charak ter poufny.

Posłowie.
D em okratyzacja ustroju parlam en

tarnego zrobiła te raz  z członków par
lam entu sui generis fachow ców . Po
słow anie sta ło  Się często zawodem , a 
u tra ta  m andatu bardzo  często odczu
w ana jest jako nieszczęście osobiste. 
Je s t to  w ynik dogodnej sytuacji osobi
stej posła czy senatora, k tó ra  nie sta
w ia w zam ian żadnych obow iązków , 
ani nie w ym aga żadnego przygotow a
nia.

Metoda pracy  w  parlam encie jest 
taka, że praca w ykonyw ana jest przez 
znikom y procent posłów , k tórzy  we 
w szystkich licznych 1 gałęziach życia 
państw ow ego stają się kom petentny
mi ludźmi, których zdanie jest m iaro

dajne i ostateczne. Ogrom na większość 
członków parlam entu przedstaw ia 
bierną masę ludzi, nie dających z sie
bie' żadnej pracy  naw et nie orientują
cych się w  zagadnieniach, a ^ le p o  ty l
ko posłusznych przyw ódcom  p arty j
nym . C złow iek parlam entu pobiera 
w ynagrodzenie nie za pracę, której 
często nie daje i dać nie potrafi, lecz 
za sam fakt posiadania m andatu. *

Niech to panów  nie obraża, nie mam 
tego zam iaru. — P rz y  obecnym  syste- 
njie glosuje się na listę, nie na ludzi, a 
w ięc poseł musi dbać p rzedew szyst- 
kiem o w zględy przyw ódców ' partji, a 
potem dopiero o w yborców .

UstawoaaAvcy.

Na czoło w ysuw ają się deputowani, 
spraw ujący swoje ty tu ły  i od bardzo 
wielu lat. Znają się oni przew ażnie tro
chę na w szystkiem , z łatw ością for
mułują sw e sądy i nie znoszą sprzeci
wu. Część ich bierze udział w obra
dach kom isyjnych i przygotow uje re 
fera ty  niekiedy niebardzo interesujące 
i inn,e. przem aw ia na plenum, kieruje 
tak tyką  klubu. : i

Ilość ludzi, posiadających kwalit,- 
kacje do w ydaw ania  sądów  o rze
czach"^ będących przedm iotem  prac 
parlam entu, poza zagadnieniam i czy
sto politycznem i, jest znikom a, nie 
zaw sze zresztą  ci ludzie decydują o 
stanow isku stronnictw a. N? czele ich 
widzimy ludzi n ieraz nie posiadających 
żadnego w ykształcenia, ani dośw iad
czenia W spraw ach resortow ych go
spodarki państw ow ej.

i
Polityka góruje nad gospodarka.
W  tej paradoksalnej sytuacji ocena 

naw et spraw  najmniej politycznych

odbyw a się tylko pod Kątem politycz
nych  poglądów i tendencyj grup. Poli
tyka  góruje nad gospodarką.

Jeśli się toczy w alka  program ów  
gospodarczych w  Sejmie, to  nie o to, 
k tó ry  z nich dla całości jest lepszym, 
ale jest to poprostu konkurencja pro
gram ów  partykularnych, klasow ych i 
partyjnych, a  t. zw . kompromis, którym  
się kończy nie jest syntezą, bo nią być 
nie może, lecz podziałem stery  w pły
w ów . Niedawno widzieśliśm y taki ka
pitalny przyk ład  w  postaci rządu, o- 
partego na  większości, złożonej z Na
rodowej Dem okracji i socjalistów.

i
Kontrola Rządu.

Nie mówię' o upadku parlam enta
ryzm u, ale jego chorobie, której po

dstawienie (diagnozy zniew ala do po
szukiw ania środków  zaradczych. Sa
m ą instytucję parlam entu, jako orga
nu w ładzy  ustaw odaw czej, kontrolu
jącej Rząd, uw ażam  za konieczność.

Nie m oże być istotnej kontroli 
tam gdzie Rząd jest pow ołany for
malnie przez Głowę państw a, faktycz
nie zaś desygnow any przez tak  łub 
inaczej skleconą w iększość parlam en
tarną. B yłaby  to w ów czas kontrola 
sam ych siebie.

Kon h ola powinna się odbyw ać w  
atm osferze beznam iętnej, dlatego je
stem zwolennikiem obowiązku skła
dania przez Rząd co roku spraw ozda
nia ze swej działalności i oddzielenia 
dyskusji nad niem od rozpraw  nad za
mierzeniami na przyszłość, to jest od 
dyskusji budżetow ej. i

Autorytet Prezydenta Rzeczypospolitej.
W  konkluzji uw ażam , że ani druga 

Izba o odmiennej strukturze, ani Ra
da Stanu nie usuw a w ad ustaw o
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daw czej działalności parlam entu, że 
w artość  kontroli uzależniona jest od 
pozbaw ienia go w pływ u bezpośrednie
go na tw orzenie Rządu. Lukę, k tó ra  
w ów czas pow staje, w ypełnia tylko 
czynnik nadrzędny o najw yższym  au
torytecie — P rezyden t Rzeczypospo
litej.

Jeśli ktoś z góry p rze są d z a j że 
jednostka o takirn autorytecie zacznie 
go nadużyw ać dla swoich ambicyj, to 
nietylko w yraża  brak zaufania w 
czystość intencyj ludzi najw yżej sto
jących ale stw ierdza też niew iarę w  
m oralną siłę samego społeczeństw a.

Przem ów ienie p. B artla  w yw ołało  
duże w zburzenie w  Izbie, co objaw iało 
się już w  ciągu przem ów ienia w  li
cznych dopowiedzeniach. Zupełnie 
słusznie zauw ażył Sen. Januszew ski 
(W yzw .), że m ożna było się spodzie-

Prezydent Rzeszy Hindenburg podpi
sał wczoraj przedłożoną mu ugodę haską 
z wykluczeniem części zawierającej układ 
likwidacyjny z Polską. Część ta ma być 
poddana powtórnemu badaniu na zasadzie 
konstytucji. Rada Rzeszy uchwaliła 
wszystkie ustawy związane z planem 
Younga. Podczas gdy dzienniki nacjona
listyczne uderzają w ton trium fu z po
wodu odroczenia przez prezydenta Hiu- 
denburga podpisania układu likwidacyj
nego z Polską, w kołach politycznyjh, 
zbliżonych do rządu Rzeszy, sytuacja oce
niana jest bardzo spokojnie.

Naogół panuje opinja, że Hindenburg 
odroczył tylko na kilka dni ogłoszenie tej 
ustawy, pragnąc skorzystać z przysługu
jącego mu na mocy artykułu 76 konsty
tucji uprawnienia, t. j. przekonać się, czy 
istotnie układ likwidacyjny z Polską nie 
zawiera postanowień, zmieniających kon
stytucję, gdyż w tym wypadku musiałby 
w parlamencie uzyskać kwalifikowaną 
większość 2/ j  głosów.

Wątpliwości prez. Hindenburga doty
czą przedewszystkiem tego punktu układu, 
który trak tu je  o sprawie odszkodowań dla 
obywateli niemieckich za zlikwidowane 
w Polsce m ajątki. Prezydent Hindenburg, 
którego kancelarja w ostatnich czasach 
wprost zawalona była memorjałami wy- 
słanemi w tej sprawie przez różne orga
nizacje, piagnie stwierdzić, czy układ li
kwidacyjny nie ogranicza tych praw oby
wateli niemieckich, jakie daje im konsty
tucja wejmarska.

w ać trochę głębszej analizy. Senator 
S trug  (P. P . S.), w yraził w  swojem  
przem ówieniu bardzo ostrą  k ry ty k ą  
całego przem ów ienia P rem jera , zazna
czając szczególnie ton przem ów ienia i 
pew ność, z jaką P rem jer poruszył ta 
kie rzeczy przedstaw icielom  parla
m entaryzm u w  Polsce. Pozatetn w y 
pow iada się Senator S trug  przeć i Irko", 
obraniu sobie terenu Senatu dla ekspe
rym entów , które m ają adres inny W 
zakończeniu swojej k ry tyki sluszife 
podkreśla senator Strug, że w ysjąw e- 
nic takie P rem jera  nie polepszy w a
runków gospodarczych ani zaradzi za
niedbaniu poprzedniego gabinetu, to  są 
pouczenia, dla k tórych  niemoże być 
miejsca ani na teren ie Sejmu ani Sena
tu. Szczególnie mocno w ystąjił Sen, 
Kozicki (KI. Nar.), k tó ry  stw ierdził, że 
w ystąpienie o. B artla  jest chęcią p rze
rzucenia w iny  złego na parlam ent.

Jak  zapewniają natomiast w kołach 
zbliżonych do rządu, Hindenburg nie ma 
żadnych politycznych zastrzeżeń odnośnie 
do układu likwidacyjnego z Polską i układ 
ten jest gotów podpisać natychmiast po 
usunięciu wątpliwości prawnych.

Po  pięciu latach trudnych i w ieie- 
kroć groźnie kom plikujących się roko
w ań, stanęliśm y w  przededniu podpi
sania trak tatu  handlow egu z Niemcami. 
Chodzi narazie o t. zw. m ały  trak ta t, 
z rocznym  term inem  ważności, jednak 
niew ątpliw ie dokonane zostanie donio
słe i pow ażne dzieło, k tóre może oka
że się szczęśliw ym  w stępem  do trw al
szego i szczerego ułożenia w zajem nych 
stosunków  gospodarczych między bli
skimi sąsiadami.

Stosunki te, mimo braku więzi 
trak tatow ej b y ły  dość ożywione. U- 
dział procentow y Niemiec w naszych 
obrotach handlu zagranicznego był 
zaw sze bardzo znaczny, i naw et w  cza
sie t. zw. wojny celnej p rzedstaw iał 
się bardzo poważnie. Św iadczy  o tem  
poniższa tabela, podająca udział obro-1/ j
łów  po lsko-n iem ieck ich  w  całokształ
cie polskiego handlu zagranicznego (w 
procen tach ):

W manifeście swym, wydanym do na
rodu niemieckiego z powodu podpisania 
planu Younga, oświadcza prez. Hinden
burg na wstępiejjże 'jest to jego odpowiedź 
na setki pism, w których wzywano go do 
odmówienia podpisu.

„Z ciężkiąmyale stanowczcm sercem — 
powiada dalej prez. Hindenburg — po doj
rzałem i sumieimem przcstudjowanin pod
pisałem ustawy, związane z planem 'Youn
ga. Ed wysłuchaniu obu stroń i po roz
ważeniu przyszedłem do przekonania^ że 
mimo wielkiego ob każenia, juki plan 
Younga nakłada na ®arńd niemiecki na 
długie lata, przedstawia się on korzystniej 
od planu Dawesa i przedstawia pewien po
stęp polityczny i gospodarczy na drodze 
do odbudowy Niemiec.

Na odrzucenie go nie mogłem się zde
cydować w poczuciu ciążącej na mnie od
powiedzialności, ponieważ krok ten mógł
by przynieść ojczyźnie wprost nieobliczal
ne następstwa”.

W  dalszym ciągli zwraca się w uroczy
stej formie do narodu niemieckiego z we
zwaniem do zgody, jedności i pracy w du
chu hasła, „Dentschland iiber alles!”

Sfery berlińskie obawiają się, że 
w Warszawie strona polska nie podpisze 
trak ta tu  handlowego tak  długo, jak  dłu
go prezydent Hindenburg nie podpisze 
ustawy ratyfikującej układ likwidacyjny 
i póki ustawa ta nie zostanie ogłoszona 
w niemieckim ,,Dzienniku Urzędowym”

P rzy  wóz w yw óz
1925 31.0 41.3
1926 23.6 25.3
1927 25.5 32.0
1928 26.9 34.3
1929 27.3 31.2
o znacznie w tyle szły po-

zycje Anglji, Austrji Czechosłow acji, 
Francji i t. d. P raw dzie  położenia ge
ograficznego zaprzeczyć się nie dało.

O brót handlow y polsko - niem iecki 
miał charak ter teoretycznie zupełnie 
logiczny: Polska w yw oziła  przew ażnie 
surow ce i płody rolne. Niemcy dosta r
czali m aszyn, artyku łów  technicznych 
i n iektórych w yrobów  gotow ych.

Jednakże ta  teoretyczna logiczność 
doznaw ała zaburzeń: Niemcy obstruo- 
wali im port rolniczo - handlow y oraz 
import w ęgla, godząć tą  drogą w  naj
czulsze m iejsca naszego system u go
spodarczego, oraz nieżyczliw ie p a trzy 
li na  protekcję celną, udzielaną odra
dzającem u się po klęskacn zniszczenia 
wojennego przem ysłow i pólskiemu.

Hindenburg nie podpisał umowy
likwidacyjnej z Polska-

Mały traktat handlowy
polsko-niemiecki.
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Jednakże obstrukcja niem iecka dała 
Polsce nadspodziew ane dobre rezu lta
ty . zm usiła do sam odzielnego w alcze
nia o nowe rynki zbytu, zredukow ała 
pośrednictw o niemieckie, zahartow ała  
nasze siły  gospodarcze, podnieciła ini
cjatyw ę

Dla przykładu  m ożem y w skazać, 
że gdy eksport w ęgla w  1924 r. (łącznie 
z kw otą niem iecką 500 tys. ton) w y 
niósł 11,2 miljona ton, to w l929 r., już 
bez kw oty  niemieckiej, w yniósł 13,9 
miljona ton. O bstrukcja niemiecka zo
sta ła  zw ycięsko przełam ana. Jeśli o- 
bec-nie Niemcy przyjm ą jeszcze 320 tys. 
ton, to eksport w ęgla polskiego o trzy 
m a dość trw ałe  podstaw y. Analogicznie 
eksport drzew a w  1924 r. (przed kon
fliktem celnym) w ynosił 2 miljony ton, 
a  w  1929 r. kw ota ta  podniosła się do 
3,7 miljona ton.

R ozw inęły się liczne now e gałęzie 
przem ysłu krajow ego, k tó ry  dziś musi 
być u trzym any  przy  życiu.

Tak więc, choć nie bez pew nych 
trudności, Polska gospodarcza w ykaza
ła, że m oże żyć bez Niemiec. To zo
s ta ło  udowodnione. Jednakże — zw ła 
szcza z uwagi na rolnictw o — iządy  
polskie konsekw entnie dąży ły  do za-

Cofnięcie się M inistra Skarbu  poza 
te naw et ulgi dla handlu, jakie przew i
dziane by ły  w przygotow yw anym  
przez  M inisterstw o Skarbu przez długi 
okres projekt noweli do ustaw y o po
datku przem ysłow ym , w yw ołało  naj
w iększe w zburzenie w  najbardziej n a 
w et państw ow o usposobi onem ku- 
piectw ie dzielnic zachodnich Polski.

Rozdrażnienie wielkiej m asy ku- 
p iectw a m ogącego ze sw ych placów ek 
w pływ ać na całe niemal społeczeń
stw o w  kierunku nieprzychylnym  Rzą
dowi — staje się już zagadnieniem  poli- 
tycznem , k tórego Minister Skarbu nic 1 
docenii będąc fałszyw ie inform ow a
n y  o praw dziw ej sytuacji kupiectw a, 
k tóre doprow adzone jest do stanu naj-

( + )  Rozmowy polsko angielskie.
W bieżącym miesiącu mają się odbyć 

rokow ania' polskich i angielskich produ
centów węgla. —̂ Będą one dalszym cią
giem rokowań, które już były prowadzo
ne i zakończyły się znaną umową co do

w arcia trak tatu . Trudności czynili 
Niemcy, k tó rzy  chcieli m ieć t rak ta t z 
w szelkiem i korzyściam i dla siebie 
(osiedlenie, uprzyw ilejow anie, zniesie
nie zakazów  szczególnych), ale bez na
leżytych kom pensat dla Polski. Tego 
rodzaju „konfrontacji" potęgi niem iec
kiej z polską struk tu rą  gospodarczą 
nasz kraj nie m ógł dopuścić. Polska nie 
jest dziś w  tem  położeniu, aby dobro
wolnie iść w  niemieckie jarzm o ekono
miczne. Możemy w ym ieniać usługi ale 
nie potrzebujem y służyć ekspansji nie
mieckiej za  bezpański teren  zbytu.

Posiadam y dziś pow ażny przem ysł, 
w ielką i zdrow ą w ytw órczość rolniczo- 
hodowlaną, w zm agający sw ą prężność 
handel eksportow y, a w ięc zadatki si
ły  gospodarczej. Z pełną gotow ością 
staniem y do w spółpracy ekonomicznej 
z Niemcami, ale na zasadzie ścisłej 
wzajem ności i na w arunkach „rów ny 
z rów nym ". Jeśli Niemcy zrozum ieją 
te w arunki, nic nie stanie na przeszko
dzie w spółpracy . P odstaw ą jej musi 
być św iadom ość Berlina, że w dorze
czu W isły, m iędzy K arpatam i i B ałty 
kiem istnieje ż y w y  organizm  narodo
w y, k tó ry  ceni sw ą niezaw isłość i k tó
ry  w  tw ardej szkole życia nauczył się 
w alczyć ofiarnie w jej obronie.

w yższego w yczerpania.
M inister Skarbu zam ierza w płynąć 

uspakajająco na handel, przypom inając, 
iż obecna ustaw a umożliwia mu do
wolne przesuw anie różnych ^ tn ie ją -  
cych w  ustaw ie term inów  (np. poboru 
podatku). P rzep is ten m ógłby m ieć za
stosow anie i do przyspieszenia przew i
dzianych now elą term inów  zniżenia 
różnych staw ek  podatku przem y
słow ego, — o ile pozwoli mu na to 
sytuacja budżetow a. Nie może być 
jednak m ow y, by staczające się w  ostry  
k ryzys życie gosoodarcze zdobyło 
się na pokrycie w yciągniętych do naj
w yższych granic w ydatnów  budżeto
w ych, w obec tego też nie p rzedsta
w iają te  pełnom ocnictw a żadnej w a r
tości realnej.

cen na rynkach zagranicznych.
Obecne rokowania mają na celu omó

wienie kontyngentów i rozdział ich po
między poszczególnych odbiorców. Do
prowadzenie ich do skutku stworzyłoby 
v lelki trak tat węglowy poisko - angiplski,

obejmujący właściwie wszystkie dziedzi
ny tej kwestji.

Poprzednie porozumienie, podawało ty l
ko dyrektywy co do ' ceń orjentacyjnych 
i było dopiero podstawą do zawarcia 
umowy eq do cen.

Po powrocie polskiej delegacji z Lon
dynu porozumienie to było przedmiotem 
narad sfer gómiczo-wę.glowych w Katowi
cach. Wówczas obecni na tych najadach 
poczyni] L pewne zmiany, nad rozpatrze
niem których ma się odbyć w dniach n a j
bliższych nowa narada w Katowicach. 
Równocześnie ustanowiono specjalną ko
misję, która ma się zająć ustaleniem cen 
na poszczególne gatunki węgla. Chodzi tu  
o ustalenie., klucza dla każdego gatunku, 
który stanie się podstawą do rokowań 
z Anglją.

Rozmowy na ten tem at odbędą się 
w Londynie, jak  powyżej zaznaczyliśmy, 
jeszcze w bieżącym miesiącu.
( +  ) Delegacja przemysłowców niemieck,

W związku z finalizacją rokowań han
dlowych z Niemcami zapowiadany jest 
w najbliższym czasie^przyjazd do W arsza
wy specjalnej delegacji niemieckich sto
warzyszeń przemysłowo - handlowych dla 
omówienia z polskiemi sferami gospodai- 
cżemi sprawy współpracy. 
tjN a  konferencjach jtyS-n ustalona ma 

być również sprawa założenia izby han
dlowej polsko-niem i ecltie j .

( +  ) A konferencja morska?
Ze strony angielskiej odrzucana jest 

myśl wiązania kwest u bezpieczeństwa 
z kwestją ograniczenia zbrojeń na przy- 
.szłej konferencji genewskiej. Z tych 
względów delegacja angielska i amerykań-

Iska nie są tak  żywo zainteresowane 
w zwołaniu plenarnego posiedzenia kon- 
fcfftncji morskiej, jak  Briand, który chce 
przedstawić przed całym światem projekt 
swego paktu gwarancyjnego.

W kołach konferencji obiega pogłoska, 
że sprawa paktu bezpieczeństwa zostanie 
odroczona do następnej konferencji mor
skiej, która odbędzie się w 1936 roku.
( +  ) Doniosłe plany agrarne rządu we 

gierskiego.
Rząd węgierski przystąpić ma nieba

wem do bardzo ważnej reformy Mi: 
wicie istnieje projekt wykupienia za su
mę 47 miljonów pengów (okoto 73 miljony 
złotych) m ajątków wystawionych na licy
tację i stworzenia z tych obszarów wzoro
wych gospodarstw wiejskich, które odda- 
neby zostały chłopom na niezwykle do
godnych warunkach spłat.

Dzienniki budapeszteńskie uważają, 
że ten krok rządu może mieć zbawienne 
skutki. NaweT pismo „M agyaro^sag^ 
znane ze swego nieprzychylnego dla rzą
du stanowiska, pochwala ten projekt 
agrarny.

Podniecenie wśród kupc iw.

Polityka Zagraniczna.
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( +  ) Krwawe zajścia w Madrycie.

Między oficerami garnizonu w M adry
cie, a studentami wydarzyły się w ostat
nich dniach bójki na tle politycznem. Gru
pa oficerów królewskiego pułku huzarów 
zatrzymała w południe w śródmieściu gru
pę studentów i zapytywała każdego z nich, 
czy jest republikaninem, czy monarchistą. 
Ci studenci, którzy zadeklarowali swe 
przekonania republikańskie, zostali prz^z 
oficerów pobici na ulicy szpicrutami

W odpowiedzi na tę napaść studenci 
napadli na ulicy na kilku oficerów i pobili

(— ) A może przesilenie gabinetowe?
Dziś głosuje Sejm nad wnioskami

0 votum nieufności dla min. Prystora
1 min. Czerwińskiego. Między obydwoma 
skrzydłami opozycji nastąpiło poruzumio- 
uie, w myśl którego mają wnioski o vo- 
tum nieufności uzyskać większość. Może 
więc staniemy jeszcze dziś w obliczu prżę-' 
silenia gabinetowego.
(—) Senat uchwalił budżet na r. 1930/31.

Na wczorajszem posiedzeniu popołu- 
dniowem Senatu uchwalono budżet na 
rok 1930/31 z małemi poprawkami. 
Uchwalono Fundusz K ultury Narodowej 
w wysokości 2 milj. zł., przyjęto wszyst
kie zmiany do budżetu Ministerstwa 
Spraw zagr., w budżecie M. S. Wojsk, od
rzucono wszystkie poprawki, w budżecie 
Min. Spraw Wewn. uchwalono różne do
datkowe kredyty na wykończenie rozpo
czętych spraw i na spis ludności; poza- 
tem uskuteczniono różne poprawki w po-

ich do krwi. Oficerów przewieziono do 
szpitala

Of i wirowi o kawalerji zagrozili wów
czas profesorom uniwersytetu madryckie
go, .znanym ze swych republikańskich 
przekonań, że czynią ich odpowiedzialny
mi za wystąpienie studentów, jeżeli mło
dzież akademicka będzie demonstrować 
przeciwko królowi, wówczas oficerowie za
strzelą profesorów.

Studenci zwrócili się do ministra 
spraw wewn. z prośbą o pomoc i ogłosili, 
że na skutek groźby oficerów będą wy 
chodzić na ulice z rewolwerami.

szczególnych resortach v miarę możności 
zwiększając lub zmniejszając pozycje.

(— ) Fundusz eksportowy.
Projekt nowej ustawy

Na wspólnem posiedzeniu sejmo
wych komisyj budżetowej i przemysłowo- 
handlowej przyjęto i w trzeciem czy
taniu projekt ustawy o funduszu ekspor
towym dla popierania wywozu krajowych 
produktów rolnych i przemysłowych

Organem zarządzającym funduszem 
będzie komitet złożony z 9 członków i ty- 
luż zastępców. Prezesa komitetu mianuje 
Rada Ministrów, 3 członków delegują za
interesowani ministrowie (skarbu, prze
mysłu i handlu oraz rolnictwa), trzech 
banki (Bank Polski, B. G. K. i Bank Rol
ny), trzech zaś minister przemysłu i han
dlu w porozumienia z innymi zaintereso
wanymi ministrami, a na wniosek organi- 
zacyj gospodarczych.

(— ) Polska kupuje trzy okręty trans
oceaniczne

. Prowadzone od dłuższego czasu w Ko
pć nhadze. rokowania o nabycie przez Pol
skę trzech statków transoceanicznych, do 
biegają końca.

Celem sfinalizowania rokowań wyje
chali do Kopenhagi: dyrektor departa
mentu morskiego inż. Nosowicz, dyrektor 
urzędu emigracyjnego Nakoniecznikow, 
dyrektor Żeglugi Polskiej Fómmel, oraz 
dyrektor oddziału bałtycko-amerykańskie: 
go iinji okrętowej d’Lmius. Po podpis? 
niu umowy zebranie udziałowców nowego 
polsko-duńskiego towarzystwa okrętowego 
wybierze władze nowej spółki.

Okręty nowej iinji będą utrzymywać 
stałą komunikację między Gdańskiem 
i Gdynią, a Stanami Zjednoczonemi i Ka
nadą.

I Województwa Ś ląsk iego
+  G łów ny kom isarz w yborczy do sei- 

mii śląskiego.
G łów nym  kom isarzem  w yborczym  

z okazji w yborów  do sejmu śląskiego 
w dniu 11 m aja b. r. został zam iano
w any przez śląską Radę w ojew ódzką 
naczelnik dr. Trzeciak.

-f- Na G. Śląsku rozpoczyna się w alka 
wyborcza,

Dziennik ustaw  śląskich z dnia 13 
bm. ogłasza dek re t P rezyden ta  Rzplitej 
w  spraw ie w yborów  dc sejmu śląskie
go. k tóre odbędą się 11 m aja br. W  ten 
sposób w ojew ództw o śląskie z dniem 
dzisiejszym  wchodzi w  oitres w alki 
w yborczej. W alka ta  będzie n iesłycha
nie zaciętą, jak  św iadczą dótychcza-

W‘adomoJer nolityczne i ? ospodarcze.

Rodzina Harambasiy.
SCENY Z BOŚNI.

(Ciąg dalszy).
— Bodajże ciebie, Tom iczu! p rzy 

św iadczył Mladen, próżna czutora nie 
w arta naw et aby ją o  skałę rozbić. No 
dzieci, pójdziemy. A nachyliw szy się 
ku żonie, k tó ra  przystąp iła  ku niem u 
odgarnął jej zawój, a  pocałow aw szy ją 
w  czoło, m ów ił tkliwie, p raw ie z roz
czuleniem : Do w idzenia Anielko, m aj
ko; dziś ani ty, ani żadna z kobiet nie 
pow innyście opuszczać pałacu, hm, pa
łacu! roześm iał się spojrzaw szy na 
skałę, pew no na wet sułtan nie może się 
poszczycić taką siedzibą. Ani iedinego 
z junaków  nie mogę dziś zostaw ić na 
obronę, nieodwalaj w ięc kam ienia; 
dobrze byłoby żebyś naw et na  kruż
ganek sw ego pałacu nie w ychodziła. 
Uczyń tak, m atko! napom niał ją raz  
jeszcze.

— I nigdy, nigdy pokoju! narzeka
ła żona, a Mladen czuł, jak się chw ia
ła w  jego objęciach, co dzień praw ie 
um ieram , trzykroć  um ieram  w trw o
dze o ciebie i dzieci moje!

— Hm! rzeki sm utnie Mladen, czyż 
to moja wina, że poturczem ec nie do
trzym uje s łow a?  Nie byłoby hajdu
ków, gdyby nie było bisurm anów  .A 
po tarłszy  sooie dłonią oblicze, uodniosł 
głow ę i dodał: Dajm y tem u pokój, już 
to inaczej nie będzie; T urek  sięgał do 
głow ę moją, i, odstąpił na krok od żo
ny, położył obie ręce na jej ram ionach, 
i po cześć moją, zaw ołał dziko.

Żona się zachw iała, przycisnęła obie 
ręce do serca jak gdyby chciała p rzy 
tłum ić bói, k tó ry  jej serce rozryw ał, 
głow a jej opadła, a przytłum ione 
westchnienie z ust się w yrw ało . ' Z 
tęsknego zam yślenia obudził ją gorzcy  
pocałunek, na ręku złożony; podniosła

głow ę i u jtza ia  klęczącego ■ u stóp 
M arjanka.

— Synu, synu! zaw ołała namiętnie 
głow ę jego przyciskając do serca, ach! 
gdzież twój b ra t K resticz?

— Spotkam y się z nim na drodze?;, 
odpowiedział M arjanko; ale matko...

W tem  gw izdnął haram basza M la  
den, najprzód stłum ionym  i przećiągłym  
głosem, potem  silnie i przenikliw ie, i za  
chwilę jakby  drzew a w lesie ożyły; 
po pagórkow atej pochyłości śpieszyli 
uzbrojeni mężowde. prosto  dc pozosta
łych n a  dóle.

M arjanko się zerw ał i odw racając 
się m ów ił:

— Niech cię Bóg strzeże. * m a
teczko! M atka rzuciła mu się na piersi, 
ścisnęła głow ę jego w  r ękach swoich 
i tw a rz  i usta  obsypała pocałunkam i

“) J a t  agar —  krzyw a szabla turecka,
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sow e glosy p rasy  zarów no polskiej, jak 
i niemieckiej. Do w yborów  pójdzie z 
^eunej strony  BBW R, z drugiej opo
zycja zarów no niem iecka, jak polska,

+  Akademia Z. O. K. Z. Katowice.

W  niedzielę, unia 9. bm. na zakoń
czenie „Tygodnia O brony Kresów Za
chodnich):.' v>dby!a się w południe w  
T ea trze  Polskim w K atow icach „Uro
czysta  A kadem ia11, zorganizow ana 
p rzez  Z. O. K. Z. T ea tr zapełniły  tłuipy 
publiczności. W  zastępstw ie W ojew o
dy dr. G rażyńskiego, zjawił się Na
czelnik Dr. Regorowicz, pozatem  zau
w ażono P rezyden ta  m. Dr. Kocura, re 
prezentan tów  w ładz cyw ilnych i w oj
skow ych, oraz organizacje społeczne.

Akadem ja rozpoczęła się odegra
niem przez O rkiestrę  Policyjną ood ba
tu tą  p. kapelm istrza G rodonia: Marszu 
„T ow arzysze  broni“ B lankenburga, o-

rąz  „U w ertu ry1* Reym onta Tom asa. 
Następnie prezes Zarządu O kręgow ego 
Z. O. K. Z. Dr. N ow ak w ygłosił podnio
słe przem ów ienie, przedstaw iając w 
historycznym  zarysie w iększe w zm a
gania się słow iańszczyzny z naporem  
niemieckim i konieczność jednolitości 
w śród społeczeństw a polskiego. Chór 
kolejowy pod batu tą  p. Nitsctiego od
śpiew ał : Mendelsona „Modlitwa P o 
ranna ‘ i Szopena „Polonez11, oraz 
hym n śląski. P o  przerw ie  odegrała 
orkiestra policyjna fantazję z opery 
„Halka1, poczem a rty s tk a  teatru  p. Ga
lińska w ygłosiła  w iersz  Słow ackiego 
„Mój testam ent11, a a rty s ta  opery p. St. 
K rrzer odśpiew ał p rzy  akom paniam en
cie kapelm istrza p. H ładycew icza: 
„Pieśń w oienną11 ^  „Pieśń chorążego11, 
Moniuszki. O degranie przez O rkiestrę 
Policyjną „W iązanki Pieśni ulubionych11 
W ilkuszew skiego, zakończyło tę pod
niosłą uroczystość.

Z Mikołowa i oki>Hcy.
— Z posiedzenia Rady Miejskiej.
W e w torek, dnia 11 m arca rb. odby

ło Się publiczne posiedzenie Rady Miej
skiej. N asam ptzód p rzy jęła  Rada Miej
sk a  do w iadom ości protokół rew izyj
n y  za miesiąc luty rb., poczem  udzie
lono p. Holnowi zezw olenia na połą
czenie się miejskim w odociągiem  a p. 
K arw atow i w yjątek  z zakazu budo
w lanego na budowę domu m ieszkal
nego p rzy  ul. Górniczej. Następnie u- 
znano rachunek za dodatkow e roboty  
insta lacyjne w  budującym  się 16-to fa
milijnym domu p rzy  ul. K rakow skiej w

w ysokości 520, zł., zaakceptow ano u- 
chw aię M agistratu w  przedm iocie Do
bierania podatków  kom unalnych do 
państw ow ego Dodatku gruntow ego na 
rok budżetow y 1930/31 w wysokości 
i 00% i przy jęto  sta tu t Związku dro
gow ego Ł aziska—Dolne—M ikołów o- 
raz  M ikołów --Zarzecze—Podlesie. Da
lej w yraziła  P ad a  Miejska zgodę na 
spłacenie hipoteki Banku Hipoteczne
go w  Meinittgen i na przyjęcie proto
kółu, dotyczącego budow y szkoły 
powszechnej w  Mikołowie. Spraw ę 
przebudow y gm achu ratuszow ego prze

kazano ponownie do Komisji Budow la
nej. W  końcu przyjęto  dodatkow y bu
dżet adm inistracyjny i przedsiębiorstw  
kom unalnych na rok rachunkowy" 1929/
30.
— Baczność Pow stańcy! Narodowego

Związku Powstańców.
W  niedzielę, dnia 16, m arca 193C r 

o godz. 3-ciej popoł. w  sali p. Ratki — 
Hotel Polski — Rynek odbędzie się 
m iesięczne zebranie tu t. Kota Naród. 
Związku Pow stańców  i B. Żołnierzy.

Z poAvodu bardzo ważnych . spraw  
uprasza się o liczne i punktualne p rzy- 
bt^cie

Goście i sym patycy mile widziani.
Zarząd.

— W iec Katolickiego Bloku Ludowego-
W  niedzielę, dnia 16. III. b. r. o go

dzinie 4-tej popoł. odbędzie się na sali 
Hotelu Polskiego — Rynek, Wielki 
W iec Katolickiego Bloku Ludowego.

Na wiecu przem aw iał będzie p re
zes i poseł do Sejmu Rzeczyposp. Pol
skiej, p. W ojciech Korfanty

— Ukrócić sw aw olę w yrostków!
W  ostatnim  czasie zauw ażono kil

ka w rp ad k ó w  samowolnego połam ania 
sztachet ud płotów  i t. d., rozm yślnego 
uszkodzenia cudzej w łasności, dokony
w ane przew ażnie poza m iastem  i to  je
dynie przez osoby w  stanie podchmie
lonym, pow racające nocą z gospody 
do domu. Osobnicy ci nie zdają sobie 
sp raw y  z tego, że narażają się sami na 
dotkliw ą stra tę , a pozatem  w yrządza
ją szkodę m aterjalną poszczególnym  
właścicielom . Dalej zSś przyczyniają 
się do nieznyt pięknego w yglądu mia
sta.

— Zaw sze mnie się zdaje, że ciebie 
jyż w ięcej nie ujrzę! narzekała, a łzy 
p łynące po jej licu, zrosiły tw arz  sy 
now ską. A Kresticz odchodzi, jak gdy- 
by  naw et m atki nie znał. Zam ilkła 
n a  chwilkę. T ak  chce ojciec, i tak być 
musi, m ów iła znowu jakby do Siebie, 
snać  uniesiona m yślam i w  ubiegłe lata. 
Idź synu, idź M arjanku! Niech cię Bóg 
strzeże, ciebie i K resticza i ojca: pa
tronow ie moi, święci aniołoWić nie do
puszczą, abym  płakała nad grobam i 
■waszemi. A ch! rzekła ze drżeniem, 
hajducy nie m ają grobu w pośw ięcohej 
ziemi, ptaki dziobią ich ciała, wilki się 
g ry zą  o ich kości, a  g łow y ich bieleją 
n a  bram ach rezydencyj baszów . S ło
w a  te w y rzek ła  z takiem  rozdzierają- 
cem  serce chłodem, Jak szaleniec, gdy 
w  paroksyzm ie w łasne ro z ry w a  rany  
i kapiące krople krw i ćhw ytą z tajoną 
radością.

Z podziwieniem  spojrzał M arjanko 
na m atkę; tak  mówiącej jeszcze jej 
nigdy nie słyszał.

— Ale ja jestem  żoną hajduka, do
dała z dziw nem uniesieniem, ja jestem 
m atką hajduków  i nie może być ina
czej.

— M arjanku, zaw ołał haram basza 
rozkazującym  głosem.

T eraz  dopiero opam iętała się ha- 
ram baszow a, podniosła głow ę, jeszcze 
raz  uścisnęła syna, ale już łez nie ro 
n iąc i Odeszła pew nym  krokiem  pro
sto ku sicale, gdzie wejście, którego 
wDrzóa w idać nie było, zam knęło się.

M arjanko przystąpił do kola hajdu
ków, których poczet zw iększył się Te

raz  o ośm  głów, albowiem  na drugie

gwizdnięcie Miadena, ściągnęły rozsta
wione na około taboru straże do 
głównej grom ady, aby w ysłuchać roz
kazów haram baszy.

H ajducy stali w kole, M arjanko 
w szedł m iędzy nich. H aram basza Mla
den sta ł pośrodku, oczy mu płonęły, 
lew ą ręką podparłszy się pod bok, stal 
dumnie, rozkazująco; nie był to już 
ojciec junaków , b ra t naiduków", pier
w szy między rów nym i, ale by ł to 
wmdz, naczelnik, pan żyw o ta  każdege 
z nich, i daw ał rozkazy  do w ypraw y, 
a od takich rozkazów  już się zaczyna 
czeta. H ajducy stali ze schylonemi gło
w am i naokoło niego, siuchali uważnie 
aby  żadnego słow a nie zgubić.

H aram basza m ówił woino i zrozu
m iale:

(Ciąg dalszy nastąpi).
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R ów nież zauw ażyć m ożna rozm y
ślna nakreślania i pisania kredą białą i 
kolorową na domach, bram ach domów, 
płotach i t. d., w ykonyw ane przew ażnie 
przez młodzież lekkom yślną; w  tym  
w ypadku zdołano ostatnio ująć dwóch 
m łodzieńców na gorącym  uczynku. T e
go rodzaju postępow anie jest k a ry 
godne 1 p rzysparza  w iele kłopotu w ła
ścicielowi domu, gdyż usunięcie tego 
rodzaju pisaniny nie jest ła tw ą  rzeczą 
i pozostaw ia przew ażnie ślady. A więc 
zw raca  się tym  w yrostkom  uw agę, że 
w razie stw ierdzenia przekroczeń w 
tym  kierunku, zostanie każdy po
ciągnięty do surow ej odpowiedzial
ności, tak karnej jak i m aterjainej.

Poniew aż niezaw sze jest w  m ożno
ści Policji z łapać takich osobników na 
gorącym  uczynku i by raz  rozm yślne 
w ybryk i się skończyły, w yznacza się 
każdem u, kto doniesie policji o takim  
psotniku, k tó ry  rozm yślnie uszkodził 
ogi odzenia i t. d., nagrodę w  w ysokości
20.— zł., zaś w w ypadku pisama, sm a
row ania i t. d. nagrodę w  w ysokości
5.— zł. Nazwiska donosicieli zostaną 
u trzym ane zaw sze w  tajemnicy.

— R zeczy zgubione.
Dnia 10 stycznia 1930 r. zgubiła pa

ni H ildegarda Sich, zam ieszkała w  Mi 
kołowie, ulica 3. Maja Nr. 10, jadąc ko
leją z K atowic do Mikołowa swoją k a r
tę  cyrkulacyjną.

Dnia 11. lutego 1930 r. zgubił pan 
W ładysław  B artkow iak, zam ieszkały 
w  Mikołowie, ulica Skotnica Nr. 4, sw o
ją  kartę  kw itow ą w ystaw ioną przez 
Miejski U rząd Policyjny w K atow i
cach.

D nia 15. lutego 1930 r. pom iędzy 
godz. 10— 12-tą zgubił pan Karol Men- 
dera, zam ieszkały  w  M ikołowie, ulica 
G liw icka Nr. 21, na drodze Bełk—Mi
kołów, sw oją k a rtę  kw itow ą Nr. 4, w y 
staw ioną p rzez  Miejski U rząd Policyjny 
w M ikołowie oraz dw a pośw iadczenia 
z pracy.

Z nalezionej/rzeczy uprasza się od
dać poszkodow anym  wzgl. w tut. Ma
gistracie — Miejski Urząd Policyjny — 
pokój Nr. 12.

1

Progra.ny ndio^e.
KATOW ICE.

Niedziela, 16. 3
9.00—24.00 — „ D z i e ń  K r a k o w a ” 

— wszystkie polskie stacje transm itują 
w dniu tym całkowity program audycji 
radjowych z Krakowa, z wyjątkiem sy

gnału czasu i komunikatów: meteorolo
gicznego i P. A. T. (transmitowanych 
z W arszawy).

9.00 — Transm. naboż. z katedry Zam
ku królewskiego na Wawelu — kazanie 
wy.gtosi ks. dr. Michalski, prof. U. J.,
11.30 — „Wesele krakowskie” — słucho
wisko regjonalne w wyk. artystów Teatru 
im. J. Słowackiego, 11.58 — Transm. sy
gnału czasu z Obs. Astron., hejnał z Wieży 
Marj., komunikaty meteor., 12.10 — Po
ranek symfoniczny z sali konc. „Stary 
Teatr”, 13.40 — Pogadanka rolnicza p. t . : 
„Stan rolnictwa w Małopolsce zachodniej’V
13.55 — Konc. orkiestry tambur-mandoli • 
nowej uczennic Państw. Gimnazjum żeń
skiego, 14.10 — Pogadanka dla rolników : 
„Jakie choroby roślin grożą nam na wio
snę”, 14.25 — Dalszy ciąg konc. orkiestry 
tambur-mandolinowej uczennic Państw. 
Gimn. żeńsk., 14.35 — Audycja dla dzieci 
i młodzieży: „Jak król Łokietek zdobył 
panowanie”, 15.20 — Recytacje poetyckie?
15.40 — Jazz Polsk. Radja w Krakowie,
16.15 — Anegdota regjonalna, 16.30 — 
Odczyt p. t . : „Pojęcie prawa u Stanisła
wa W yspiańskiego”, 16.45 — Przemówie
nia : Pan Wojewoda dr. Mikołaj Kwa
śniewski, reprezentant R urji metropolital
nej, prezydent miasta inż. Karol Rolle, 
prezes Akademji Umiejętności prof dr. 
Kostanecki, 17.15 —- „Przysięga Kościusz
k i” Anczyca, w wyk. zespołu dramat.,
17.40 — Konc. chóralny, żeński, męski 
i mieszany pod kierunkiem p. St. Śmiczki,
18.05 — „Zadanie małego Stasia o radjo”,
18.15 — „Spiszacy przed mikrofonem”, — 

^Z aklęty  staw” — rozmowa bacy z juha
sem, 18.35 — „Pieśń W awelu”, 19.10 — 
Feljeton podróżniczy, 19.25 — Rozmaito
ści, 19.45 — „Coś z Podhala”, 19.58 — 
Sygnał czasu z Warsz., 20.00 -— Hejnał 
z Wieży Marj., 20.05 — Przechadzka po 
Krakowie, 20.35 — Konc. wiecz., 22.05 — 
„Dla naszych przyjaciół zagranicą” — od
czytane zostaną wyjątki z obcej literatury
0 Polsce w jęz .: franc., ang., włoskim
1 niem., 22.30 — Transm. kom. P. A. T. 
i i o. bieżących z Warszawy, 22.55 -— 
Fragment z„,Czerwonego Marszu””, 23.10 
- Muzyka taneczna, 24.00 — transm. hej
nału z Wieży Mary./-

Poniedziałek 17. 3.

11.58 — Sygnał czasu z Warsz. oraz 
hejnał z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 
•— Konc. z płyt gramof., 16.00 — Kom. 
Gosp. oraz Teatru Polsk., 16.15 — Pro
gram dla dzieci z Warszawy, 16.45 — 
Konc. z płyt gramof., 17.15 — Transm. 
z auli Szkoły Wydziałowej uroczystości 
dziesięciolecia Tow. Śpiew. im. Ks. Dam- 
rota w Katowicach, 18.20 — Intermezzo 
muzyczne, 18.45 — Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dzień nast., kom. .Teatru

Polsk. oraz przegląd widowisk, 19.05 — 
„Budujmy własne zacisze domowe”, 19.30
— „Wiadomości z gramatyki języka pol
skiego”, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
Kom. Strażactwa Śl., 20.05 -— „Ze świata
— Odkrycia, zdarzenia^- ludzie”, 20.30 — 
Operetka z Warszawy, 22.00 — Feljeton 
z Warsz., 22.15 — Kom. meteor, z W ar
szawy oraz zapowiedź programu na dzień 
nast. w języku franc., 22.35 — Kom. P. 
A T., 23.00 — Odczyt dla słuchaczów za
granicznych w jęz. franc.

i i , : .
Wtorek 18. 3.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.20 — Koncert z płyt 
gramof., 17.15 — „Ogrodnik śląski”, 17.45 
— Muzyka lekka z Warsz., 18.35 — Roz
maitości, zapowiedź programu na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk. oraz przegląd 
widowisk, 18.55 — Komunikaty harcersk.,
19.00 — Uroczysta audycja ku uczczeniu 
Imienin Pierwszego Marszałka Polski, Jó 
zefa Piłsudskiego, I. 19.00 Transm. ze Lwo
wa: Uroczysta Akademji org. Koła Tow. 
Wiedzy Wojsk., II. 20.00 — Konc. z W ar
szawy, III. 21.00 —1 Uroczysty Apel z 36 
pp. w Warszawie, IV. 21.30 — Koncert 
z Warsz., po audycji kom. meteor, i P. 
A. T. z Warsz. oraz zapowiedź programu 
na dzień hast. w jęz. franc. i retransm. ze 
stacyj zagr.

środa 19. 3.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 15.00 — Audycja żoinicr 
ska z Warsz., 15.30 — Transm. z Wilna 
„Dzieci Wileńskie Dziadkowi”, 16.00 — 
Kom. Gosp. oraz Teatru Polsk., 16.20 — 
Konc. z płyt gramof., 17.15 — „Świat sta
rożytny w dziejach polskich romanty
ków”, 17.45 — Konc. z Warsz., 18.45 — 
Rozmaitości, zapowiedź progr. na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk. oraz przegląd 
widowisk, 19.05 — Intermezzo muzyczne,;
19.20 — „Gospodyni śląska”, 19.45 — 
Kom. sportowe, 19.58 — Sygnał czasu,
20.00 —] Odczyt p. t . : „Marszałek Piłsuds
ki jako Wódz i Wychowawca Narodu”, 

■<20.30 — Konc. wieczorny, 22.10 — Felje
ton z Warszawy, 22.25 — Kom. meteor, 
z' Warsz. oraz zapowiedź programu na 
dzień nast w jęz. franc., 22.35 — Kom. 
P. A. T., 23.00 — Skrzynka pocztowa 
w języku franc.
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Ogłoszenia Magistratu miasta Mikołowa.

O B Y W A T E L E !
Zbliża się dzień Imienin Pierwszego M ar

szałka Polski, Wielkiego Budowniczego Oj
czyzn i i Wodza Narodu

Józefa Piłsudskiego
który mieczem swym wyrąbał granice Rzeczy
pospolitej, którego życie było jednem pasmem 
pracy dla wywalczenia naszej Niepodległości. 
Obecnie zaś, pod Jego przewodnictwem, P ań
stwo Nasze kroczy w wyścigu prany kn świet
nej przyszłości i do mocarstwowego rozwoju, 
uzyskując należne sobie miejsce w rodzinie 
narodów.

Cała Polska jak długa i szeroka zjednoczy 
0 się w obchodzie Imienin Marszałka, by wyrazić

Mu hołd za trudy poniesione dla Ojczyzny.
OBYWATELE MIASTA MIKOŁOWA!

Dajjie dow^d swej miłości i przywiązania 
do Marszałka, biorąc żywy i czynny udział 
w uroczystościach Imieninowych.

KOM ITET HONOROWY.

P r o g r a m  u 

Dnia 15. marca:
Godzina 7.30 w Lecz. capstrzyk.

Dnia 16. marca:
< rodzina 8.30 zbiórka władz i organizacy; na 

rynku.
Godzina 9.00 wymarsz do kościoła na nabo

żeństwo. Następnie 
Godzina 10.30 Akademja w Hotelu Polskim.

W  programie przemówienie 
p. Pułkown. Różyckiego, do
wódcy 73 pp.

Po akademji do godz. 13 przyj
mowanie życzeń przez p. bur
mistrza dla p. Marszałka w ra 
tuszu, pokój nr. 1.
Dnia 19. marca:

Godzina 8.30 wieczorem RAUT za zaprosze
niami — na sali Hotelu Pol
skiego ze współudziałem arty
stów i wyświetleniem filmu 
z uroczystości w Mikołowie 
w dniu 16. P p r.

Komitet uprasza Obywatelstwo o udekorowa
nie swoich domów, iluminowanie okien i wy- 
w’‘eszei ie .sztandarów .narodowych .w .dniu 
16. i 19. marca jak również w dniu 15. marca 

wieczorem podczas capstrzyku.

Czysiy dochód przeznacza się na biedne dzieci, przystępujące do I-szej Komunji świętej.
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OGŁOSZENIE.
W  sobotę, dnia 15 m arca rb. o go

dzinie 8-mej rano sprzedaw ane będzie 
w  tutejszej Rzeźni Miejskiej na  taniej 
jatce  św ieże mięso w ołow e z jednej 
znacznie wychudzonej krow y.

OGŁOSZENIE.
W  tut. Miejskiej Gazowni są do od

dania około 400 ctr. koksu i około 250*
ctr. smoły.

O ferty  na zakupno koksu i smoły 
uprasza się przesłać do tut. M agistratu 
do dnia 20 brn.

M i k o ł ó w ,  dnia 13. m arca 1930 r.
M a g i s t r a t .

(—) K o j , '  burm istrz.
OBW IESZCZENIE!

W e w torek, dnia 18 m arca 1930 r., 
o godz. 5-dej popoł. odbędą się 
ćwiczenia przymusowej straży pożarnej

Zbiórka p rzy  miejskiej szopie s tra 
ży  pożarnej, ul. Żorska,

W szyscy  członkow ie są zobow ią
zani staw ić się punktualnie na w yżej 
oznaczonem miejscu.

N iestawienie się ulegnie karze.
M i k o ł ó w ,  dnia 13. m arca 1930 r.

Miejski Urząd Policyjny.
(— ) K o j ,  burm istrz.

REGULAMIN, 
do tyczący  urządzenia m iejsca do sprze

daży m ięsa mniej w artościow ego.
(Taniej jatki).

W  zw iązku z §§ 42—51 Rozporzą
dzenia M inistra Rolnictw a z dnia 29. 
sierpnia 1929 r. (Dr. U. R. P . Nr. 32, 
poz. 305), uchw ala się dla całego obsza
ru m iasta M ikołowa, co następuje:

§ 1.
W  mieście Mikołowie przy  rzeźni 

miejskiej przy  ulicy Jam ny 13 u rzą
dza się tanią jatkę do sprzedaży mięsa 
uznanego za mniej w artościow e, jak 
rów nież m ięsa w arunkow o zdatnego 

po poddaniu go zabiegom, m ającym  na 
celu jego unieszkodliwienie.

§ 2.
Mięsa zdatnego do spożycia na ta 

niej jatce sp rzedaw ać nie wolno.
§ 3.

Sprzedaż m ięsa mniej w artościow e
go w innem miejscu, niż w  taniej jatce, 
w  obrębie m iasta M ikołowa jest zaka
zane.

§ 4.
Do sprzedaży  w  taniej jatce Magi

s tra t m iasta Mikołowa może za każdo
razow ym  uprzedniem  zezw oleniem  do
puścić rów nież m ięso mniej w artościo
w e, pochodzące z innej m iejscowości.

§ 5.
W łaściciel m ięsa w ym ienionego w 

§§ 1 i 4 dokonuje sprzedaży  na w łasny  
achunek pod nadzorem  K ierow nictw a 

rzeźni.

§ 6.
M agistrat m iasta M ikołowa p rzy 

najmniej na 12 godzin przed  rozpoczę
ciem sprzedaży m ięsa w taniej jatce 
ogłasza czas sprzedaży^ i rodzaj oraz 
cenę sprzedaw anego mięsa. Tej samej 
treści ogłoszenie zostanie umieszczone 
w  taniej jatce podczas sprzedaży.

§ 7.
Cenę m ięsa ustala lekarz w e te ry 

naryjny, w ykonyw ujący  urzędow e ba
danie (kierownik rzeźni).

Posiadacz m ięsa niezadow olony z 
w ysokości ustalonej ceny, może żądać 
ponow nego ustalenia jej przez Komisję 
w yznaczoną przez M agistrat w  sk ła
dzie wspom nianego w ustępie poprze
dnim lekarza w eterynary jnego ; jedne
go rzeźnika i jednego obyw atela  gmi
ny.

Cena ustalona p rzez  Komisję jest 
dla posiadacza obowiązującą.

§ 8. =

Mięso niesprzedane w  w yznaczo
nym  term inie (§ 6) podlega przed po
nownym  dopuszczeniem  do sprzedaży 
spraw dzeniu przez lekarza w e te ry n a
ryjnego, czy nadaje się jeszcze do 
spożycia, w  razie potrzeby w inna być 
ponownie ustalona cena m ięsa z zasto 
sow aniem  przepisów  § 7.

Jeżeli mięso przy spraw dzeniu oka
że Się niezdatne do spożycia, podlega 
nieszkodliwem u usunięciu.

§ 9.
Mięso przeznaczone do sprzedaży w 

taniej jatce winno być podzielone na 
kaw ałki o w adze 1 kg.; ilość sprzeda
na w ciągu dnia jednemu nabyw cy nie 
może p rzyw yższać  3 kg.

§ 10.
N abyw ca m ięsa z taniej jatki w i

nien zużytkow ać je w yłącznie we w ła- 
snem gospodarstw ie dom owem.

Rzeźnikom. m asarzom  i osobom, 
handlującym  mięsem, nabyw anie m ięsa 
z taniej jatki jest wzbronione.

Inne osoby i zakłady, wym ienione 
w  § 42 rozporządzenia M inistra Rol
n ictw a z dnia 29. stycznia 1929 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 32, poz. 305) mogą naby
w ać mięso z taniej jatki ty lko za u- 
przedniem  zezwoleniem  w ładzy  nad
zorczej i pod w arunkam i zastrzeżone- 
rni w  tem rozporządzeniu.

§ 11.
Za używ anie taniej jatki o raz pod

danie zabiegom m ającym  na celu unie
szkodliwienie m ięsa w arunkow o zdat
nego uiszcza posiadacz m ięsa w  kasie 
rzeźni miejskiej następujące op łaty :

1 za sprzedaw anie w  taniej jatce 
mięsa w ołow ego, ¥2 mięsa, w ie
przow ego lub 1 sztuki cielęcia, ow cy  
lub Kozy — 0,50 zł.,

2. za przetopienie tłuszczu od 1 kg. — 
0,02 zł.,

3. za przegotow anie w  wodzie lub pe
klowanie od %. m ięsa w ołow ego,

■'i"'M' m ięsa w ieprzow ego lub 1 sztuki 
c ie ięd a  ow cy lub kozy — 1,00 zł.,

4. za ogłoszenie o sprzedaży, 0,50 zł 
M i k o ł ó w, dnia 10 grudnia 1929 r

M a g i s t r a t .
—) Koj, (— ) D rzazga, (—) Besuch.

(— ) Sodomann.

Śląski Urząd Wojewódzki
Liczb? Ad. 393 

Katowice, dnia 22. lutego 1930 r. 
U chw ały M agistratu z dn. 10/X11

l-°29 oraz uchw ały  Radyr Miejskiej z 
dn. 2/XI! 1929 w  spraw ie statu tu  ta 
niej jatki p rzy  rzeźni miejskiej w  Miko
łowie Śląski U rząd W ojew ódzki p rzy j
muje ao zatw ierdzającej wiadomości 

Za w ojew odę: 
podpisał J . W ł. Barti. 

Naczelnik wydziału.

P ow yższe podaje się niniejszem do 
ogolnej wiadomości.

M i k o ł ó w ,  dnia 1. m arca 1930 r 
M a g i s t r a t .

(— ) K o j ,  burm istrz.

N akładem  i  drukiem  K . M iarki Sp. W yd. z o. p.
w  M ikołow ie.

B edaktor odpow.: St. Heriuanuwna w  M ikołow ie.

Ploiy, korony, mostki
wykonuje na dobrych 

warunkach 
dentysta

Karol St/zempa
Mikołów, ul, .1 Maja 12.

MaHMiJemirziiapratia

i zakład czyszczeni? dywanów

Jfitia Rnittra
B i e l s k a - B i a ł a

Najstarsza i najw iększa firma tego  
rodzaju, zapew nia najslarannieisze  
i • najszybsze w ykonanie w szelk ich  

zleceń. —

llmj skłid. Mikołów 3-go Maja 3.


